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Trzy lata już minęło, juk lo­
sy Polski zwi? zały się w tym okres! 
'.zlej ów z deso i "/.Brytanii. V/ koń- 

C’.j marca 1959 r. ówczesny premier 

czyście całemu światu, że w razie 
chwycenia za broń prz.cz> Psiaków 77 
obronie w-lncści, W„Brytania udzie 
.Li Polsce, wsz: Ikicj roz?orząfżalne] j 
pomocy o Historyczna ta. cklarucju

suncj Polsce, tak Julcce luźne,by 
nic- ’ owi ' żic ć chłodne był? stosunki 
polsko— mg ir■ 1 skie *7 ■' krosie ? ic lży 
obu w- jnami światowymi„

Fy, w Polsce, mieliśmy szereg 
nieraz uza su Lniany ch pretensji l o 
Anglii zwłaszcza v; zakresie, jej hi .. | 
ęrzyp; trwania w: jny , eheó z Lru- 
nicj strony podziwialiśmy jej wys­
ług. kulturę polityczno 1 .ospo Larc m, 
jój zmysł organizacyjny, rozruch i:' 
pcrialny, tradycjonalizm ?c ;ołącz.o 
ni u z )ostt, >'cm. W Anglii p "zeważnic 
n s nie znano . nic rozwiane , patrzą 
ic na nas,jak na kraj leść kłopotli 
wyu bez przyszłości i bez silnych 

'"'staw rozwojowych, choć znowu szc 
r-. c polityków i myśli cieli brytyj 
sid.ęh okazywał' nam wiele zrozumie 
nia i przywiązani .. s by wskazać na 
a -.arie '-c pisarza Ch stertona, a ~ rzc 
d wszystkim, na san ago Churchilla, 
który już w roku 1920 stawał w na 
szc j obronie, o ..••owiano jąc się za 
Polską silną i. niezależną.

Trzeba byłe, wielkiej zawieruchy 
.1 zlej owej, szare ;u kataklizmów po­
litycznych, któro wstrząsnęły świo- 1 
tum, burząc dawne pojęcia i 01 bicze | 
nia, by run-.ły również u rządzenia, 
rzesądy i nieufności w st; sumkach 

p )lsko-angielskich. W marcu 1938 r, 
rozpoczął się bezkrwawy m-Lbój Euro 
ov >rzcz Hitlera. Prze 1 pancernymi 

nictwem padały bez oporu samodziel- 1 
no państwa, stolice, miasta. Euro 
pzgadzała.się na wszystko. Patrząc I 

wojsk niemieckich,zdobywała się maj 
wyżej na protesty papierowe.

Jodynie zbrojny opór jakiegoś 
narodu europejskiego mógł przerwać 

kierowany jak ty' r jak- ś niepow­
strzymaną siłą f ;t< ■.Iną. W Anglii , 
ktćra nic r opla z ;o;zić się w myśl 
swej tradycyjnej polityki n. parno 
wanic Europy przez jc Ino mocarstw. , 
z coraz większym natężeniem zasta­
nawiano sic ozy znajdzie ,„ię w

Eurc -ie państwo, które zk.-cyiluje się 
na v'alkę, któro wc-źmii na swe barki 

naruszona. potęrm wojnę Rzeszy, ktc 
rc rzuci hasło wilki ze. •-olność au-

si.-,. Byłe nim Polska. Z t; chwilą 
Ai.g:lia ”-■! kryła” nasz- kraj i związa 
łu się z nim ' ojuszom.

Sojusz polsko-brytyjski ..bał się, 
p.: Ic-zorcji Francji, fundamentem v/id 
ki? ;o sprzysi- ż ?nia dziś już 26 na- 
r-)Lw, któro wa.lczą z mocarstwami 
łfosi‘L Stąd ryj' )k/vjc znaczenie te 
gr ęrzynierza w toj wojnie, leży ono 
u ; o"staw L cnej koalicji i jest 
jej motorem ..-oj 1 tycznym i moralnym, 
Ze wszystkich nar?, lów skrzynie rża­
nych Polska i Anglia prowadzą tę 

czo.tku. Pi owa'.20. ją. bez przerwy, 

kl?sk, " rażjk, riepo o zeń i za.vo- 
lów, ’jaki' niestety obfitował prze 
szł? Lai i yół letni okres wojny._ 
Francja z konfliktu wycofała si 
Inne kraje długo ociągały się , 9 
przystąpicni m bo -zcrc :ów, łudzone 
sio, ż ul l im 31 'wrócić krv/r :rj 
szał hitle rawski o 1 swych granic, 
Anglia i Polska nic cofnęły się v; 
żadnej sytuacji, ani we wrześniu 
1939 r. , ani v; czirwcu 1940 r. Obu 
naroJy stały zuwsz< wiornie, obok 
s i - ■ .1 c •

Hic t 7. Iziwncg,. , że dc unia ’.zi 
cd j 3zcy;j An uli o ucłmdzi za kraj , kie 
ruje 03- wojną _;o stronic sprzymierzą 

> ' -° 
wany i Bchatc rski Lnilyn jest ’ziś 
stolice nictylke W.Brytanii, ale 
wszystkich walczących i okupowanych 
narodów cure pojskich. Nic też dziw 
nogo, żo Polsku stała się, według 
słóv' i<o<scvclta, natchnieniom świa­
ta. 1 dyb?. Polska załamała si? , gdy 
by poszła na kompromisy, runęłaby 

polityczny, streszczaję:cy się w wal 
cc o woln. ść. Az- sza zyskałaby wów- 
cza<3 Vv wOjhie z An "lią o.r "uocnt v’-lc1 
kiego zrr oz nia. Tc się nic stało, 
Polska pozostała w t J we-jnie przy-

. ii,Grecji,Jugosławii i innych noro 
dów. Jej tc ozrn sprawił, żo Hitler 
oO' Lnic dzisiejszego nie mćpł nioral 
nic .panować i oz."skuć Europy.

Polska nie prawiła zawodu An­
glii, al- i Anglia ni nu.lużyła za­
ufani;? Polski. Wy trzyma nie i od.rzu 
ceni? na.-oru niei :.!< ekiego na W.Br;, -
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lżenia wcjny do zwycięskiego końca 
Niezachwianą tą wolę reprezentuje 
naró" angielski w najwyższym stop­
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zrjj- się zawsze tak odmienne pod 
niejednym względem usposobienia An 
.gliKow i P'laków.

Oto dlaczego wszelkie próby nic 
micckie mącenia stosunków polsko-an 
gldlskich i siania nieufności mio-

j. Prowadzona V7 kraju przez nio-
mie władz
<ęandowa

:om

okupacyjne kampania 
pr ze c iwko W. Bryt a ni i 
dtkała się z szyderczyn 
"lacy ufają Anglii. Wic

> ile .z1 ykła .ona wycofywać się 
prze ’ osiągnięciem zwycię-

A kraju P lacy dają wyraz 
.czuciem dla angielskich so­
ków choćby niesieniem w miarę:

3ki'
".wyrt uczeniom się języka

i Polacy walczą w tej
wszystkim w obronie

ni a ęrownic

3b krajów. Che omy ódbudować 
o j ozyznę po1skim wysiłkióm, 

.iy, żc od nikogo, wolności v/ 
lie dostaniemy. Anglicy bro­

swego imperium oraz po 
anglosaskiej. Lecz obok

tyc; ’vlasnych celów obu narodów 
istnieją wspólne dążenia Polski i 
Anglii zorganizowania świata na za 
sad.zie współdziałania wolnych naro 
dów^ Dążenia te uzasadniają, ścisło. 
■snółpracę ńolsko-dngiclską teraz '

Przywódctwo Anglii 5. St.Zjcdn 
ęzonych w święcie powojennym, na 
nowych zasadach zbudowanym, jesnt <

?frpl
za mi' sręcznikłom brytyjskim

;Ti no t eonth1 0 ont ury ”

rodów

nadzieją 
podbitych obe‘cnie na-"

my, Polacy żyjąc niętlzy
liomcami a Rosją, również nic- może 
my zapominać0 Tak ścisłe i zaży-

n ic wielkim kapitałem, jaki 
ęmy z tej wojny, na nowy o- 
le jńw;

D.I
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fu ZNANIE SOJUSZNIKOWI"'

Dowódca.. 8-ej Armii Brytyjskiej Gen» Ritchie nadesłał na ręce Dowódcy 
Sam, Bryg.1 Strzel. Karp, Gen« S„Kopańskiego następujące pismos

”Z wielką przykrością dowiaduję się, że wspaniała Brygada, którą Pan 
dowodzi, opuszcza grupę przeze mnie dowodzoną. Moje uczucie przykrości 
z tego powodu podzielane jest przez.wszystkich z 8-ej Armii, gdzie od­
działy polskie mają tylu przyjaciół i podziw wszystkich.

Wasza nieustraszona, umiejętna i energiczna praca, wykonana przy u- 
trzymywaniu obwodu pozycji obronnych Tobruk.. była bezmiernej wartości, 
zarówno podczas oblężenia jak i *w bitwie o B-lh^ct, która potem nastą 
piła.

Pod Gazalą znowu zadaniu, które zostało Wam przydzielone, uzyska­
liście powodzenie przez zastosowanie połączenia nieustającego nacisku 
na nieprzyjaciela i niezłomnej woli pobicia go w tym spotkaniu. Od te­
go czasu wykaliście tę samą dokładność i zawodowe dośv iadczenie we 
wszystkich, swych poczynaniach.

Proszę Wojskom, podlegającym Panu, przekazać moje najgorętsze podzię 
kowanie za wszystko, czego dokonali i proszę Je zapewnić, że gdziekol­
wiek zaprowadzą Je losy wojny, najlepsze życzenia i"poważanie moje oraz 
8-ej Armii - będzie zawsze z Nimi”,,

Dowódca Brytyjskiej Dywizji przesłał ze swej strony następujące pis­
mo do Gen. S\Kopańskiego; v

‘'Sprawia mi wielką radość zakomunikować wrażenie, jakie odniosłem ze 
sposobu, w jaki Polowa Kompania Sanerdvv7 Polskiej Brygady spełnia swoje 
obowiązki.

.^^4 dowódca saperów wspomina z podziwem o nieustannym zapale, z ja­
kim w/asi saperzy wykonywają swe prace. Stwierdza on, że wykonywają ją 
szybko i dobrze , utrzymują dobrze .-łączność oraz punktualnie i chętnie 
udzielają informacyj o ile się o nie poprosi. Szczególnie wspomina on 
życzliwy stosunek oficerów co bardzo zmniejsza trudności dowodzenia.

Proszę o powiadomienie oficerów i żołnierzy Waszej Polowej Kompanii 
Saperów, że ocenia się Wysoko ich ws" ółpracę”.

Na każdy dzień, 'na każdy czas
Tyś nam jest domem ducha,0
I żywy nam jest każdy twój głaz, 
I każdy mówi, słucha...

Rodzajne ziarna przysuł pył 
W serdecznej twojej glebie, 
Aż wzejdą z tajnych twoich żył 
Skroś ciebie i dla ciebie.

Mówi tym szeptem, co jest grom, 
Skroś ciszy gdy rozbrzmiewa, 
Słucha jak wtórząc naszym łzom, 
Wiślana fala śpiewa...

Przeorał bój, przeorał znój 
Każdą piędź twojej ziemi, 
A my na siew dawali krew, 
Kośćmi .ją siali swemi.

Czy wzejdą późno, czyli wczas, 
C:] nocą, czy świtaniem, 
Zawsze ty wiernych znajdziesz nas, 
Sdwsze przy tobie staniem.

i zbudzi wiernych twoich dzwon, 
Nawet zastygłe w grobie;
i buchną, serca w jeden ton
Z Wisłą, co śpiewa tobie.

Ty pełną jesteś rodów i gniazd, 
Skąd żywe idą moce.
Nąd tobą świa wróżebnych gwiazd 
ś w najczarniejsze noce.

Maria Konopnicka



wo lie wagxttwy lc-'O-o centymetrowe. 
Każdy kęy^ wy dębytej z remi oznacza 
nOy Tr^slewanóó zń^"1 śnione przed, 
mioty Ę..ę* ’ ba^ain u • j, ^kreśleniu u- 
mieszczan)) jfc zbiorach, rymowane-$ >c 
raz mi cvj;l ,e- ziiąlezienia. • nt toy wa­
re na. prącie pÓzióhiym i pionowya!
E zezą ukę. ; •' *1 dowii . 1 o dc cęy s-z c ż * \r.i ; -■ 
pozostawiano oc: ywiścle' la mie sgu 
co pociągnęło v.a soną konikczrość 
zabezpieczenia ich gorącą v,? afin.9 
prze i niszcząca działalnością wpły 
w o w at:nos t'eryczr.yćh< Poczyni ono.wie 
le zdjąć* z wypożyczonego przez "SGe 
sko bal Dnu na uwięzie

Tak skrupulatne badania pozwoli­
ły odtworzyć nie tylko formę budów

k.e k o n; >s r uk c j a 
rysunkom ruęści ocady

- ul ica c.. .? - _v ił ochronny 
i .?:■ ~ fai ochron, 
i ■ ■ ■• ■ ■
n.'.ctwi rraslcw . '-./'lego, ale i ro- 

, IzaJ sprzętów (■•■: ?"• xl .„ wyrunki i 
i p )oóo żyr ..• m "z; '.L 'b-v? oraz hi- 
. ■ torię osady.,

lierwotna osa-?:' pown ca<a tu" we 
V czesnej epo' .cl. .r;nj 1 istniała 
!< lało o?o im - < .j yą 7oo do 4oo

"ku prze L *'/'v:e21ar '.'byyctusa, 
ii tym opatio :lv r.;c. u. typie napad 
I Obcych a? oc.io;_.Le. powiem mieszkań 
p / opuść i-i . .no ’zyc ze sobą do 
,' bytek* Pq pevviy/n er ic. "ur t'ść miesz 
jkąńcow powrocie . c. wvite ;iejsce, 
| odbudowała wi? ją G2-my;ć osady i 
• J uczyła ją walem, ocl t-li vm, Jedak 
■ że koło 4oo_ r , vy;. \-cj*Chrystu- 
' ,'.-w na sKtitek. • zml .1 1 fl tin etycznych 
jpółwysep zosta„ zalać/ przez wodę, 
co żmaskto ludność iw ponownego o— 
puczeżenia siedziby - dobytek zabra 

•n ? więc inwentarz' domów można by- 
* -O określić tylko m.. cods tav/ie szcząt 
:ż.óws.V czasie epuszerunia osady 
: strawi! ją vz dodaVm.i pożar, pozo- 
lstały więc jedynie dolne części bu- 
;dcwli, nie spalone? które dotrwały 
'"o? dnia^ c'.zis'i o,;o .ego dzięki pokry- 

(■ iliom'ik zwęglo
1..;niesiona

. dr"zistała po c f1 ic ciu clę jeziora, 
' a grubocć jej ccc pen zlał do dv/u me- 

k la tej ucwl'j.'"7a'i'S"cwte istniało 
। '.jwszrC esieda w z.;-.£ -."1 wieku na— 
1 ?zej ery« oraz ?-astępnie obronny' 

■ ą.ród staropolski ’ rj " ek< .ch VII do 
> przen.i.c-siony p27 n.t >j powodu

• czi' -tych powodzi ,ną. d?. ugą#7 wyższą 
■ ćronę jei.iora.. - gd_ie dziś na te 
... en-ie w ii 11.-rsoja stoją ruiny zam- 
j.au obronnego Wałęezćw z XIV wieku. 
;1 tych dwu późniejszych osiedli nie 
; został nawet siad Di>d.Ov;li, j a dyni ą 



wielka ilość naczyń, kości i narzę 
dźi,

Pierwotna, najst: rsza osada - 11 
cząca przeszło 25oo' lat, ’nalegała 
do tak z w; kultury łużyckie ją-któ* 
rej jC/dńą z cech jest palenie zmar 
łych i chowanie' s. czątków w.glinia 
nych ulrna.eh~pop i sinicach, Potv ier- 
dzonfe' to odnalezieniem cmentarzy-.^ 
ska i jamy ciałopalnej. Chaty budo 
wano';p.O jodynczo, lub po kilka razor 
pokrytych wspólnym dachem. '.7 obu wy 
padkach- składały się najczęściej z 
sionki-’i dwu izb, z których mniej­
sza, sądząc ze zniszczonej podłogi, 
była przeznaczona dla zwierząt do­
mowych. Ściany stawiano na łatkę, 
co jeszcze osesto spotkać można po na 
szych wsiach! Dachy kryte słomy, z 
wy lotem na dym. Ognisko palono na 
palenisku, ułożonym pośrodku izby 
z kamieni polnycł „ Chaty posiadały 
podłogę z dyli fakt ten dowodzi 
wysokiej kultury osady, bowiem do 
dzj_ś. dnia vrielv wieśniaków na Bał-* 
lianach ńieszka w 2:urnych chatach, 
nie posiadających nawet klepiska,z 
ogniskiem wprost na ziemi, i śpi 
bezpośrednio ha ńlej w ubraniu, A 
w Biskupinie oprócz podłogi znale­
ziono również'ramy na podkładkach, 
które nie są niczym innym, jakołóż 
kami,.

A co równie' ciekawe - to "bruko­
wane” ulice o Takich ulic mogłoby po 
zazdrościć' wiele dzisiejszych osad, 
a.wówczas były one istotnie unika­
tem. Odkopano czwartą część terenu 
osaciy - około loo domów, pobudowa­
ny cłh wzdłuż kilkunastu równoległych 
ulic, wykładanych dylami, - końce 
ulic połączone były jedną okrężną 
ulicą, idącą wzdłuż wału obronnego- 
Pot:ę,źny ten wał otaczał całą osadę, 
utworzony był z po ;/iąz cnych ze so­
bą skrzyń, składaną- uh na zakład , i 
wypełnionych ziemią.. Od. strony je­
ziora- wał zabezpie zony był przed 
Pomywaniem przez drewniany - falo- 
•jcteon. • ■

Mieę&kdńey5-- zajmowali 'się uprawą 
rokią. łowiectwem i rybact;vem6 Uprą 
-ud loan

nono przedĄ-wszystkim proso, nastę 
? u±e .pszenicę- j - '-y^czrai eń t a- ze strącż

-O .yen - ono.-z^^wioę, groch ibób.Zbo 
żo rozdrabniano- przy pomocy kamień- 
nych rozeicraczy. Trzymano psy/ho- 
ao v.no 1..O: ie 1 /mało/, krowy, świnie 
owce i kozy, natorj ist kury i gęsj ’ 
;y stępują. dopiero w Vll iopu naszej 
ery -- co zresztą jest zjawiskiem po

. te ■■ stwierdzo­
ne zostały, na podstawie badań zna- ł 
lezlonychl kości, których rocznie o- 
kre/lano do 25.ooo,

ieszkarcy uprawiali len i umieli 
tkać - ■ z: nad e. i ono inno s tT\ro . prząśli- 
ków do obciążania nici, oraz jeden 
warsztat tkacki. hśród narzędzi zna 
lezlono 7iele służ icych do obrony 
lu? łowów - j ’ k. strzały, groty, sie 

. rury k mięnne lub metalowe, oszcze 
py,ąioźe, sierpy, motyki z jelenich 
rogów, łyż-y kościane, gliniane na­
czynia często pięknie zdobione, jak 
- misy, sita, kubki, czerpaki, popiel­
nice, a nawet zabawki 4d: iecinne i 
grzechotki, noszone na sznurku, któ 
re pewno-były amuletami. Z ozdóbcie 
k- .ymi są pacior] i szklane, pocho­
dzenia egipskiego, co jeszcze raz 
ug.u'zadnia twierdzenie, iż przez Jbls 
kę biegł szlak handlowy łączący po­
łudnie oraz morze Czarne z Bałtykiem.

Na"podstawie tego krótkiego opisu 
można vywnioskc'v-au, iż stopa życio­
wa lieszkańców Biskupina, organiza­
cjo życia społecznego i ięh Stopień 
eą ilizaoji stał bardzo wysoko, prze 
wysuszając wiele osiedli dzisiejszej 
Europy - co da j e piękne świadectwo' 
o poziomie kultury ówczesnych sło­
ja n. ■

Biskupin obecnie nic istnieje, yg 
otrzymanych wiadomości Niemcy zniś.z 
czyli całkowicie osadę, demolując i 
'wysadzając w po'jietj.ze teren wykop a 
lisk i jej cześć zrekons uruor/aną. § 
swej patologicznej nienawiści ohcie 
li przez zniszczenie jednego z dowo 
dów prastarej polskości tych 
- zmienić bieg historii.

Inż. Jładysław Błotnicki

Przedęiioty znalezione w‘Biskupinie,, należące do najstarszej epoki: 
rogowa, 2-naćzynie gliniane, 5-czerpak, 4-sie.t.iora"kamienna, 

5-krąpsiwko, 6-klucz żelazny,, ę-młótck rogowy, 8-grsechotka gliniana, 
9-cimulet ze szczęki, lo-kościahc i żelazno -roty strzał, ll-nrz-aślik 
l?yzapinJ:a brązowa. - . -ę - . - • 7 - •->



czyli z awr ot na kariera my: li .vca) który żpstał kaznodzieją.
। gdz-ie na środku sali widniał j as­
ync oświetlony stolik mówcy, reszta 
I shll niknęła w mroku. Była to oko- 
. li czność pomyślna, gdyż,- nie widząc 
i dobrze audytorium, mogłem skoncen­
trować się na własnych słowach.
i Gdzi. ś daleko usiadł Arthur i John 
i smith: '
i' Zacząłem mówić. Śmiertelna cisza 
! p o c_- a i 2: owo cieszyła inni e , j alfo <\ ob v 
j -ahuwagi, lecz absolutny ■ brak re­
laksu począł niepokoić: może jiie 
ro.zumieją ąni słowa? 27 odczycie* by 
ł.o kilka zwrotów, pomyślanych jako 
humorystyczne. Po jednym z nich 
zrobi.łom prowokującą pauzę.

-"Ha, r>a, ha," - zorientował się 
Art - nu Dołączył do niego John. Na 
ten znak cała sala ryknęła wielkim 
śmipcham.

-"Oczywiście, że rozumieli,- u- 
spakajał mnie później Arthur,- ale 
oni są x ery shy, oni ni.e chcieli

Podczas poobiedniej kawy Arthur, 
Education Officer naszego squa iro­
nu, ,przystąpił do irnie r uśmiechem 
rezygnacji i zakłopotania, .prowa­
dząc równie zakłopotanego,lecz nie 
zrezygnowanego porucznika Armii 
Królewskiej.
■-"Hullo, Gustaw, Herę is John, 

f John Smith, /’ow d’ye do, ’ ow d'ye 
do/. "LIa prośbę do Ciebie. żebyś je 
go wojsku w obozie SęLuca.k--on-Se-a- 
wygłosił odczyt o twe ńęh pyzę ży ­
ciach wojennych*,.tak, oczywiście 
p o angi e 1 sku,. . Ale ż nap ewnozo zi i -■ 
inieją., twój angielski jest e>:ee.:_- 
lent.. .Przeciwnie jestem •
że potrafisz... Nienie długi od­
czyt, jakąś godzinę .,ou vii: ma­
nage,, it, wan1! you?"

-"I will”" wyszeptałom. zesztkam.1 
sił i z zastygłym nc wargach uśmie 
chem uprzejmości wypiłem ' wy ty głą 
kawę.

Zaczęły się dni c.i/ężkich lnudów 
przy zakonnym tryboe ż-’ciaL~"Dziś 
wieczorem, party w .Golden Vamp ; h 
telu: ” - "Nie mogę, pistę odcz/tl”' 
-" Jedzięsz na dancing do Old Ooi is 
Palace?" - "Piszę odczyt." - "Miss 
Scarlet dzwoniła, żebyś przyszedł 
na herbatę." - "Powiedz jej. że je 
stem awfully sorry, ale piszę od­
czyt ."

Kolega nie ori ratował się w te- 
macie i powiedział Miss Scwrlet: 
"Pilot officer iie>fą>.. pisze Jdlstor 
ię Polski." ' ■

Nadszedł SłTeń krytyczny, Popro­
siłem dowódcę flightu o day off: 
-"Sam rozumiesz, że nerwowo podnie 
cenie przed odczytem mogłoby wpły­
nąć ujemnie na moją wydajność, in­
ko pilota." .
""Oczywiście, - zgodził się dowód­
ca, - nawet rad jestem, że podją­
łeś się tego, bo to propaganda, wi 
dzisz, my, Polaby, tego, walka z 
bronią w ręku, chciałcm powiedzieć" 

i -"Tal:, tal:, właśnie-1? tęgo punk/
.ytu widzenia n c ę .4nówię * • •- źapewn 
tłem go.

Arthur po jechał- .i-izem-, ze mną, ja 
ko’ oparcie moralne- Prosra 
by ’słowa, lub całe zdania, Łudzą :0’ 
wątpliwość, tłumaczył . nr ty.chLn_r.st 
słuchaczom na ro'dzimy angielski.

przerywać .
-- - Magnif iceht Lecture" - dzięko­

wał- z rozrzewnieniem John po ósmym

Nńsóęp lego dnia odebrałem telefon 
od kiss Scarlet:
-"Chcialabym prosić, żeby pan . viry- 
głosił swoją Historię Polski u nas, 
Vv pr -afii East-Cackling. "
■-"A _eż ja nie pisałem Historii Pol 
ski , tylko mójąwzłasną historię ■ - 
"podczas tej wojny!" -

-"Ach, "to jeszcze lepiej! Więc ;w 
piąte] , siódmej. Aha, pan był do 

icersoiL i.plęzofii ;v Warszawie, praw 
ida?”

• •■•Niestety, tylko asystentem pro 
fesora. Ale dlaczego pania to inte 
rosa je?" ’ ■- i

■- (j,. nic, nic, tal: przez cieka­
wość. Więc czckany vz piątek. Chee­
rio ! "

r<".uć.y vj piątek przyjechałem do 
Hast Cackling, uderzył mnie jakiś 
odświętny, wygląd tej miejscowości. / 
Wokoło kościoły pąrafąaląego.. źbie­
rny sięygrupki publiczności, a na 
murach widniały zdała wiekkie afi- 
szet Podszedłem'”io jednego z' nich

Li sż.amieniałem z' przerażehia.Afisz^y 
I oIbrzymii i literami.głosił:;

■W PIĄTEK, O GODZINIE
[1 ' SIÓDMEJ, ...Wprowadzono. nas do wielkiej rail



PILOT OFFICER GUSTAW ' 
NIERAD

PROFESOR FILOZO-F1D UNI- 1 
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO .

WYGŁOSI ODCZYT POD 
TYTUŁEM: ; \

■' WOJNA, JAK JA JĄ WIDZĘ.
Potem już przeżywałem wszystko, 

jak we* śnie o Wprowadzono mnie do 
kościoła, gdzie pastor powitał npaie 
z ambony.

-’’Jesteśmy zzasz czy ceni.- wołał 
w uniesieniu,- jesteśmy szczęśliwi, 
że możemy goście taić znakomitą osoi ; 
bę!” • .

W tłumie ujrzałem rozpromienioną 
twarz Miss Scarlet.

-’’Mąss Scarlet,- jęknąłem/- ja 
nie jestem profesorem, for Heavcnb 
sake, co1 J-"oni .pomyślą o polskich u- 
niwersytetach! .., ”

Ale już jacyś czcigodni starcy 
wprowadzili• mnie na amboną. Spój** 
rżałem z wysoka na tłum oczekują­
cych w napięciu na mc słowa para­
fian, potem na kartki z odczytem, 
drżące-w mej bladej dłoni. Z wysil 
kiem skrzywiłem usta w bolesny uś­
miech i wystartowałem. .

Cisza była 1 .ttY również, lecz, 
gdy po jakiejś kropce zerknąłem \: 
dół, ujrzałem wlepione we mnie oczy 
i wypieki na twarzach. A niekiedy, 
w momentach budzących grozę lub li 
tość, dochodziło innie znaczące wy­
cieranie nosów.

Skończyłem mówić. Chwila śmiertel 
nej ciszy, a potem - wybaczcie ba 
nał - grzmot oklasków. Zszedłem zf 
ambony, jak skazaniec, któremu w 
ostatniej chwili pod gilotyną daro 
wano życie, i zostałem otoczonytłu 
mem rozgorączkowanych parafian i pa 
rafianek East-Cackling, którzy wszy 
scy jednocześnie składali mi podzśe 
kowania i powinszowania.

Ponad ogólnym chaosem huczał trit 
umfujący głos pastora,; 'że nie my-

orx/kx A6xunkL
W arte p.te ’’Izolacja czy gospo­

darstwo światowe” /‘’KU WOLNEJ POL­
SCE” nr 14-/ usiłowałem wykazać, że 
zwycięskie demokracje zmierzać bę­
dą p‘o wojnie bądź do stworzenia 
wielkiego, kierowanego organizmu 
gospodarki światowej, bądź też,gdy 
by takie kierowanie okazało się nie 
możliwe, - do przywrócenia wolnoś­
ci obrotu towarowego. Muszą się o- 
ne w każdym razie przeciwstawić od 
wrotnej koncepcji - samowystarczał 
nych gospodarstw7 izolowanych, oraz 

5 •->

tudzież.ni* o-iylą. g Qdi; sobS 
pcwniem-a parafxr ^Xt-Cacblik 
trwałej przyjaźni wie£'..-1leg.? “fr -■ 
zof.a i oohaterskiego lotnią

Tymczasem dziesiątki,'rąk 
ły jednocześnie moje obie l3 
wkrótce powietrze zabieliło/,q./ >±cnz 
kartkami papieru: autograf!

Ladies and Gentlemen!krzyki 
nąłem rozpaczliwie, -you are wrong!
Nie jestem profesorem i nie jestem 
asem lotniczym, patrzcie ha mą le­
wą pierśr- goła! - jestem szarym pi 
lotem! Save your paper for victory!1”

Ale tłum poczytał me słowa za skro 
mność, co powiększyło jeszcze entu- ■<- 
zjazm. Szczęśliwie - o papier już 
teraz znacznie trudniej, niż przed
wojną, więc po albumach, notatni­
kach i kalendarzykach wyczerpały 
się i zwykłe kartki, marginesy ga­
zet i zgoła nieokreślone skrawki. 
WresztUS spocony, wyczerpany zdoła­
łom się wymknąć przez boczne drz/ticz 
ki /t.źwś the Devil1 s door/ na dwór, 
gdzie przez kilka minut oddychałem 
ciężko i głęboko.

Pliss Scarlet odwiozła mnie para­
fialnym samochodem do domu. Począt , 
kowo milczała, będąc jeszcze pod ■ 
wrażeniem ’wieczoru, wreszcie rzekła’1:

-”It was a splendid evening, 
wasn't it?”

-”It was, - potwierdziłem z ul­
gą,, thank goodness, ityvas!”

/’’Polska Walcząca”/

tym wszystkim utrudnieniom handlu, 
które uniemożliwiają jego rozwój. 
Zastanówmy się obecnie nad rolą Pol 
ski w tych przyszłych przeobraże­
niach świata.

Świadomość grożącej wojny zmusza 
ła nas w latach ostatnich do^wysił 
ku na rzecz samowystarczalności.Ad 
minictracja wojskowa ■'wydatnie znniej 
szyła udział obcych dostaw w poko- , 
jowym zaopatrzeniu armii. Nie bez 
dodatnich 'wyników prowadzono poszu 
kiwania nowych złóż mineralnych i
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kor
me

)by sz aleńst wem prowadz ić 
tęzerze pokojową, gdyby 
lal groza rychłej wojny. 
Lę c d ó r aź ue z ,d-ruz ;; o t ani e 
liczych, nietylko przy- 
ranie sprawców, ale także

'-v. ; /ń cbieg zagranicą, dla;
iiokcc. j. obc-/ch -towarów, .'.yrzódawaniel 
v/yt voró'r własne!'gorący za obcy wa- i 
lutę, a--bo .nawet- za złoto, które 
nie miałoby zaraz lut później, śłu i 
żyć jako siła nabywcz .. byłoby po- i 
zbawi cne -ospodarczegc sensu.. PoicJj 
to, wywoz?-C be2 przywozu nie można,;' 
bo" dla do-stanie.. się r.a obce rynki ! 
trze'T>a r'a./rzec z odpowiednimi pan- ■ 
"stwami umowy handlowe, a któż zech * 
cc się uma /ziać z■ panstweo , nic, az- * 
fia j ; cym z; i j ady • z/z;. j e’ 10 ś e i ?

Zaniechania wymiany prowadziłoby , 
c''C_k u-mac. cniatb ,zpc. "rudnich z niej; 
korzyści, także do z-akłnceń w struk |
turze gospodarczej kraju. Y; ciężkim 
położeniu znalazłoby się w szczegół 
nose:, rolnictwo, zmuszone do wyrze 
ozenie s:k, moóukcj: na eksport O- 
znaczałuby bo konieczność przesunię 
cia części. ludności rolniczej do ii ; 
nyc . zEwodovu co 1 linie; j. wykonać na "i 
papierze, niż’ życiuK

Położeń: e helski między Wschodem i 
i Zachcde* . Europy b; łc przed wie— 
kami źr.oulem ćLo-chodów kraju z po-^ i 
średrr ctvzr> handlowego. Ostatnio, 
źródło bo. prawie wyschło, Nic mo- j 
gło być inaczej-, gdy jeden z wiel- i 
kich sąad orz odgrodź ił się od ręcz [ 
ty-świata, drugi narzucił tram woj- i 
nę celni , trwającą lo ”. at przerwy- ; 
O ile jednak żapanuje w zwiecie za ! 
powiedział .a w Deklaracji Atlantyc- i 
kiej "współpraca, odegranie wielkiej ! 
roli pośrednika handlowego będzie : 
zależ ał o o d i iae z o j sp r awno ś c i*". przed ' 
s 1 ę b i o .r o z o s c i 0 Ni e p o d o b na j e dn<tk 
rozwiną;; rprav.wlcs.ci handlov-'cj je­
śli się n:".e prowadzi wielkiej v.y- | 
miary tovc-rowe j izolacja przękre- i 
siałaby i to źródło dochcdov/,-

Nie .'■.o zlckcewążenia są także po-j 
średni korzyści wymiany- Za tćwa~ : 
rem idzie poznawanie się narodów, 
v/pływy kulturalne, korzystne dla o-i 
bu. strona kiełka polityka jest bar-

stwotzenie pewności, że podobna ka­
sa nie min±e zacnego napastnika w 
przuszlości, zastosowanie skutecz­
nej kontroli, by nie nastąpiła odbu 
'iowa potęgi odwetowej, jak to miało 

i* i e j s c e p o i i akt ac i e wers al skimt o 
niezbędne warunki współpracy, podob 
nie, jab: przyznanie Polsce takich 
granic, które zapewniłyby jej maksi 
num nocy*

Dalej; ws; ółpraca możliwa jesttyl 
k.o ąv oparciu o zaufanie. Odbudowa . 
zaś zaufania nastąpić może; o ile 
każde naruszenie zobowiązań będzie-, 
powodowało jardzo przykre następs­
twa k.a \:innych. Droga pobłażania 
na niedotrzymywanie zobowiązań, jest 
śliska- Zaczęło się ód niepłacenia 
ods.i-odowar a skończyło najazdem na 
ziemie sąsiada...

niszą także być ."/yp.ełnione pewne 
warunki i ospo tarcze. Podział pracy 
nic może oznaczać utrwalenia prze- 

agi krajów, o dawno rozwiniętym 
przemyśle, zasobnych surowce i ko 
loniaj.no rynki zbytu nad krajami ipl 
liczyni. Polska, przy swej gęstości 
zaludnienia i przyroście naturalnym 
nie może poprzestać na rolnictwie, 
musi rozwinąć silny przemysł. Tonie, 
antazja, a? e "konieczność, zarówno 

społeczno -gospodarcza jak' strategics 
aa. Będzie to możlńwe, o ile naj­
pierw uzysmarny materialne zadośću­
czynienie za wyrządzone szkody, na­
stępnie kredyty dla przyśpieszenia 
rozwoju produkcji, zapewnienie do­
stępu do źródeł nabycia surowców i 
do rynbzów zbytu dla wytworów naszej 
pracy, areszcie możność ochrony przed 
l-ioż liwot' cią nie 1 o j alne j #kon.":urenc ji 
ze strony potężnych współza /odnikow 
Spełnienie tyci minimalnych warun­
ków pozv/oli Polsce odegrać poważną

dodatnią rolę w dziele mię zyna— 
lodowej ’współpracy.

Michał Ciołek
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/TYGODNIOWY PRZ.LGL4D WYDARZEŃ../ ‘

Jest rzeczą zadziwiającą, jak i 
dalece metody wojny, wprowadzone prze:
Rzeszę „obracają Się.- -stopniowo prze-: 
ciwko "osi"3 Obcięliście - npżnaby 
powiedzieć •- bombardowań miast, ma i 
cie bombardowania o Che i cli ś ci c., wojny 
nerwów3nanie woję nerwów. Niedawny 
nalot brytyjski na Lubekę był tak 
silny i takie wyrządził spustoszę- i 
ni a-. że "biedni Niemcy" nie' cmicsz-: 
kall wyrazić, najwyższego oburzenia i 

z powodu "bezprzykładnegb" znęcania 
się nad ich "niewinną ludnością cy­
wilną" c Tylko bowiem Niejtney mają mo 
napoi na niszczenie obcych ziem...

Teraz z 'kolei Niemcy oraz ich 
sprzymierzeńcy zaczynają- zapoznawać . 
się z .rożnymi objawami "wojny nerwów. 
Efektowny pierwszy nalot' amerykań­
skich samolotów na Tokio-oraz szereg 
innych miast japońskich wyrządził - 
tam. nićtylko znaczne szkody,ale- po 
nadto \ ywołał objawy, graniczące do 
pewnego stopnia z paniką. Nocna au­
diencja,yo nalocie,u cosńrzń Hirohi 
to premiera i. ministrów japońskich, 
którzy dopytywali siv. o "samopoczu 
cle monarchy", apele do ludności,by 
zachowywała spokój, zarządzania bez 
powodu dalszych alarmów lotniczych, '• 
pogbawienie przed, sąd wojenny dowód 
ców/obrony p-lot. - wszystko to świad 
czy o zdenerwowani u, jakie -zapanowa 
ło w stolicy kraju, który z taką bez. 
względnością i-zimą krwią rozpoczął 
wojnę od bombai uowań.

Ale nic- sprawy Dalekiego Wschodu ; 
wyoUnoły się dziś na czoło 'zagadnień. 
Na'wc*t imzwój wydarzeń na froncie .nic 
miccko-sawicckim ni. wywołuje nara­
zić głównego zainteresowania, tak da 
lecę ustalone jest zdanie o tamtej-., 
szej sytuacji.

Uwaga świata skupia się dziś zno 
wu.na -zachodzic« Mamy tam do czynie­
nia ze wstępną niejako.fazą nowych 
zmagań - a -więc z bombardowaniami 
lotniczymi 'i z "wojną nerwów." • ,. • 

\> Ofensywa. RAF prowadzona jest na 
dal z dużą siłą... Lotnictwo brytyj­
skie, jak stwierdza./prasa amerykań­
ska odtworzyło już "drugi front" na 
ząąh-od.zic Europyo Uderzenia jego są 
potężne., Ładunki be ib zwiększyły się 
czterokrotnie na bombowcach brytyj­
skich w- ciągu ostatniego roku, a * 1 
ilość wypuszczanyen samolotów sprzy 
mierzonych na-Niemcy i półn.Francję . 
jest większa od ilości aparatów,ja 
kle Niemcy rzucali na Anglię w naj

bardziej wytężonym okresie bombar
■■ dowań. Niemcy nic mogą lekceważyć 

niebezpieczeństwa, jakie coraz po- 
.• Ważniej grozi im ze strony RAF. Uia 

donośćf że lotnictwo amerykaliskie
-ustali również swe bazy w Anglii, 

by uderzać na- Rzeszę, przysporzy 
Niemcom dalszych kłopotów*

Dotychczas jednak myśliwce nic 
micckie we Francji unikały raczej 
walki z samolotami sojuszniczymi, 
oszczędzając najwidoczniej sił;/ i 
paliwa. Lecz bierność ta nic będzie 
mogła trwać zbyt długo. Nominacja 
marszałka v.Runsta.<dta na stanowisko 
dowódcy rozległego frontu zachodnie 
-go, oiągnącc-go się od Norwegii aż 
po Hiszpanię, świadczy, że Niemcy 
myślą coraz poważniej o konicoznoś 
ci wzmożenia obrony swoihh pozycji 
na zachodzie.

Marszałkowi v.Runstaicdt podle 
gają niemieckie siły'zbrojne nictyl 
ko we Francji, ale również w Belgią 
ILlandii i Norwegii. Nadeszły ziało 
mości, że Runstcedt przeprowadził 
już inspekcję umocnień w Hclandii 
oraz,że w Belgii Niemcy zaminowują 
teren między Sambrą i Mozą. W Nor ‘ 
wegii natomiast przebywał marsza­
łek v.List, który kierował manewru ' 

'.mi tamtejszych wojsk okupacyjnych. 
Narwik oraz Trondheim otrzymują no 
we umocnienia, a wszystkie punkty 
nadające się do lądowania, są sta 
rannie zamin/wywarie.

•' Wszystkie te zabiegi mają, cha­
rakter czysto obronny. Niemcy prze 
szły na zachodzie od ofensywy do 
defensywy. Stroną zaczepną są sprzy 
mierzeni. Niemcom przecież nawet gdy 
stali u szczytu swej siły, ’nie uda

*ło się wykonać na tereny Anglii ta 
kich wypadów, jakie specjalne oldzia 
ły brytyjskie' przeprowadzają dziś na 
ziemie okupowanie. I to jest pier 
wszy wniosek, wynikający z obecnej 
sytuacji.

Drugi wniosek jest ten, że Niem­
cy nic- wiedzą, gdzie może spotkać 
ich główne .uderzenie na zachodzie. 
Muszą bronić zatem całej gigąntycz 
nej linii, idącej od.podbiegunowej 
Norwegii aż po Pireneje. I tu zaczy 
na si ę typowa wojna nerwów. Inie ja' 
tywa wszakże przeszła już w niej w 
ręce sojuszników. Oni bowiem, będą 
rozstrzygali o miejscu i terminie 
uderzenia. Tygodnik londyński "Free 
Europe" twierdzi,że najodpord-odnLej 
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szyn terenem dlą tinwązji jesz Nop- 
wcgia, Natomiast akcja lotnictwa\Lry 
try j ski o go, jak i wypady specjalnych. " 
od działów, ski erowane na Franc j ę ,wska 
zywałyby, że ten kraj będzie polon 
przyszły eh zmagań. W istocie nikb 
do ostatniej chwili nic będzie wie­
dział 3- gdzie palnie wybór aliantów. 
Generał Broni ' i, Sikorski podkreślił 
niedawno w wywiadzie, że warunkiem 
powodzenia ofensywy jest zapewnie­
nie w danym punkcie bezwzględnej prze 
wagi lotnictwa i skupienie dostatccz 
rej ilości morskich środków transpor 
towych dla przewożenia wojska} broni, 
żywności i zaopatrzenia. Warunkiem 
trzecim i bodaj głównym jest zacho- 

-wanie "to ostatniej chwili całkowi­
tej tajennicy.o.wypadzie. Sukces te 
go rodzaju inicjatywy zależy-w ’ użej' 
mierze od zaskoczenia wroga-.

■ W Berlinie milszą zatem, liczyć 
się z uderzeniami na wszystkie oku 
powanc kraje na zachodzie. Koniec z 
ność zabezpieczenia tak wydłużonych 
pozycji staje się" stopniowo" słaba 
stroną strategicznego położenia Rze 
szy. Mimo całej swej potęgi9 Niemcy 
nic mogą obsadzić gigantycznego fron 
tu na zachodzie kordonem dostatecz­
nie silnym, mając jednocześnie "do ro 
zagrania kampanię z Rosją, Pomyślny 
wypad brytyjski na. .okolice Boulogne 
jest tego nowym dowodem., Niespodziewa 
ne kłopoty, jakie wyrosły przed Niem­
cami na zachodzie> są zapewne jedną 
z przyczyn opóźniania sic ofensywy 
niemieckiej na wschodzie,

Rzesza dostaje się zatem stopnic 
wo znowu w obcęgi dwóch frontów, czc 
mu stale usiłowała zapobiec, Hitler 
wic, że warunkiem uniknięcia klęski 
jest zakończenie kampanii w Rosji naj 
później Jesionią tego rokuc Drugiej 
zimy rosyjskiej niemiecka armia nie 
przetrzyma. By dokonać jednak tego 
zadania,Hitler musi rzucić wszystkie 
rożporząożalne siły, na wschód,, ogdła 
o a jąo za chód 3 gdzi, e. wy ras ta nowe ' ni e 
bezpieczeństwo. Syć-.może,że vi Rzeszy 
istnieją pomysły, by w tych warun- t 
kuch "załatwić się” .najpierw z zacho 
dcm, P'zkr' potencjał angln>~amcrykań-r 
ski jeszcze bardziej- tęcz nie wz-rośnlń 
Podobno zwolennikiem tego rodzaju * ' ' 
taktyki,jcst marszałek v.Runstaedt. 
Lecz któż' zaręczy, że w takim -wypad 
ku armie Stalina nic ruszą naprzód 
w kierunku 'Prus Wschodnich i Borli 
na, co prawdopodobnie wywołałoby pa 
nikę w Niemezeeh0 Z Moskwy i Kujby- 
szewa rozpuszczane ęą wiadomości o 
nowych ć/wizjach sowieckich,, idących 
na- front„ •/ .

W tej sytuacji Berlin stara się ' 
sobie dopomóc pę runięciami coli tycz/ 

nyni. Obsadzenie rządów we Francji 
przez człowieka tak skompromitowa­
nego i. uziiczajonćco od Rzeszy,jak 
■Laval iW niewątpliwie na celu jeże 
li nic wciągnięcie wprost Francji 
do wojny z Anglią, to co najmniej 
sparaliżowanie wszelkich" zamiarów’, 
zmierzających co Wznowienia współ 
działania Francji ze sprzymierzony 
mi w wypadku brytyjskicj inwazji,

Laval po objęciu urzędowania 
opowiedział się wyraźnie za współpra 
cą z Nicmeani, którym dziękował za 
okazaną Francji po wojnie "wspania 
łomyślhość”, Chcąc uzasadnić swą po 
litykę, przyjmowaną z odrazą przez 
społeczeństwo francuskie, Laval 
przezornie unikał wskazywania na 
Anglię i na Amerykę jako na "współ 
nych wrogów" Niemiec i Francji, ogra 
niczając się jedynie do aluzji na 
temat" obcych wpływów" w polityce 
francuskiej, przez co oczywiście 
nic miał na myśli siebie, ale chyba 
gen, dc Gaulle. Wspólnym wrogiem 
Francji i Niemiec jest, jak się oka 
zuje, bolszewizm, jest Rosja So.vicc 
ka, Do walki z "boi szew izmem" nawo 
ływał ł-avaldn.cąc tą ^pośrednią dro 
gą wciągnąć społeczeństwo francus 
kie do jaknajdalszej współpracy z 
Niemcami, Niemcy osiągnęli więc na 
razie"swój cel polityczny we Francji, 
Laval ma zastąpić im szereg dywizji 
pancernych, potrzebnych na froncie 
wschodnim. Być może, że próbami sil 
niejszego związania z sobą również 
Hiszpanii będą usiłowali naprawiać - 
psującą się im na zachodzie sytuację 
wojskową.

Nowa polityka Lavala wywoła naj 
żywszą reakcję w St.Zjednoczonych, 
które dotychczas usiłowały oddzia 
ływąć w innym niż Niemcy kierunku 
na polityków Vichy. Anbsador St^Zjed 
noczonych w' Vichy został wezwany 1q 

■V7ą szyny tpnU^d- w7 Ameryce dano do Zr o 
zumićniti', ‘że w razie dalszych kro 
kóV^ Vichy wkie runku'.Niemiec Śt.Zjed 
noczone1'przystąpią do represji, kto 
re' wyrażąj''śję w zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych,/ zajęciu Złota fran 
suskiego, •przechowywanego w Amery 
ce, i w obsadąc-niu posiadłości fran 
cuskich na tamtejszym/ kontynencie. 
Polityka -Lavala może łatwo doprowa 
dzić do kamienienia Francji oraz jej 
imperium kolonialnego na nowe pola 
bitew,- Ameryka bowiem przygotowu je 
się do walki na wszystkich frontach. 
Przybycie jej ’pierwszych oddziałów 
do Indii jak i oświadczenie ęen. 
Marshalla, że wojska afrykańskie, 
któro stacjonować będą'w Anglii,wcz 
mą udział w wypadach brytyjskich"com 
mandos" są tego wymownym dowodem.



W mieście wi Lać dużo naszych u- 
; chućźcćw. Skazani przeważnie na bez 
1 czynność walczą z biedą jak mogą zy 

jąc z bardzo jzczupłycł dochodów, 
; Cieszą ich nasze powodzenia w Egip 
i cic- a armia polska jest ich wielką.

limo
Jest w Jerozolimie bardzo pozy- 

i toczna instytucja, z jaszcza na. czas 
1 urlópu a mianowicie Y.M.C.A. Można 
; tu za ii arę ńaeszy uprawiać wszystkie 
*” Sporty na boisku lub pod ća.ohem.

Istnieje toż Polska Czytelnia z 
i .azet-irti polskimi z całego świata na 
i set z /hę ;ier i z Rosji, l^a wystawach 
! księgarskich wiązi się sporo polskich 
' wydawnictw z Anglii oraz książek an 

.iclskich o Polsce. Nic brak też poi 
f snich czasopism londyńskich..

W sumie pobyt w Jerozolimie jest 
o wiele Przyjemniejszy niż w Tcl- 

: Avivie. Ten ostatni jest zbyt, hałas 
i liwy, zbyt przypomina tereny wysta 
। wowc na pyryiic-riach jakiegoś wielkie 
i go miasta, zbyt jest ,Mmodcrnistydz- 
: nic” je In:, st aj ny w sv/ym archit ckto- 
1 nicznyi? wyrazie. Polacy w Jer-ozoli-- 

lic śą weselsi i nie łatwo rozróżnić 
, ich w tłumie, gdzie język polski sły 
; szy się-- co parę kroków.

/
! w Tel-Avivie a raczej pod Tcl-Avivcm 

bo olantacjc 'O iarańcz. Gdy wieczo-
■ ror L>ł'ąŁoisz wokół tych pomarańczo 
: vvycb ogrodów /oczywiście nic sari- - 
। lecz z nir 1/ - gdy otoczy, cię clrniu 

ra ;js. ahiałc ęo zapachu pomarańczo
i ■- egu kwiatu - wówczas przekonasz się , 
; 7,( raj bywa blisko,nieraz całkiem 
i 'blisko./.

Oczywńścic, żc po pustyni; po 
piachach,ęchłach.i konserwach cały 

I urlop wydajc si ; rajem, a zwłaszcza 
i łóż.ko,prawdziwe .łóżko, z materacom 
' sprężynowym,, No i top żc nas'z wresz 
; cic so ^kó j 'i pokój.

Szalom !

Nie było to bynajmniej. łatwe ćc. 
stać się bez żadnych przeszkód do Pa 
Ićstyny, ale wszystko poszłó .-•"Lidio 
i'pod koniec marca z lekkim ty - ko 
bólem gardła zn ...Lazłam się- tuta ' 6mu 
szę‘przyznać; że mimo tłoku v; p .)cią 

-gy.ch podróż ta poszła mi i szybciej 
:i łatwiej niż r. o jźcezowi „

.Zobaczyłem w Palestynie. więc- j 
chmur,niż słońca, ul . mc żałuje... 
właśnie tu z PLcy-iowałmu się sj.ę':zić 
mój urloę . 'Nie atakowany ustawiez 
ni o o bakcżyśżc odetchnąłem spokoj­
niej sycąc oczy tą v'S;. oniałą z‘ cl i- 
nit^> jaka rozpozcicra się teraz po 
górach i nizinach pa los reński cl

Jazda , samochodem z Tcl-Avi“’ "o 
Jerozolimy dała ni niezapomniane- v m 
żeniąe Chwilami tr udno' było uwterzyć 
- przecic-ż te pola, to łąki i wzgó­
rza pokryto śnieżą se-czystą ziele­
nią to tak-jak u nas w maju,,, Wio 
senny deszcz skropił stoki gór po­
rosło- bujną trawą. "W gajach olowm eh 
szklił., się krople wody na mł. Ły ch 
pędach*- wiatr przepędzał chmury nar. 
szczytami gćr poprzez które wi c sic 
serpentynami drogi lo Jerozolim.-, 
Latrunu nie mogłem .znać : ukryty, 
w zielem, wydał mi się bar. zo rnalma 
kie

W Joj '.'żo.Limic zamieszkałem w 
nov.ym Donu Polskim. Mówię wam. że 
czuję się, dumny że i jr.. dałem na 
ton cel kilka groszy, Cr.ujesz się ti: 

.jak w domu. - wygody aa pewno Ic >sz3 
n? ż w niejednym b tel-u, a jęczenie 
to...poemat I óspomnij jeszcze Mat 
cc Innocencie,żc wracasz z pustym 
a'przyjmic cię po królcrwsku, W ło­
nu pomieócić 'śijąmoże obecnie-.okol > 
40 osób.Jest'to małp, Drugie-'akrzy- 

, -dło j cb-z : z c ni c za c z ęt e; woła o g j o oz 
Zbiera -to grószc skrzętnie Mapka 

'■ innocent u i jeżeli nie otw rżymy za- 
raz naszych n szkatuł*' nabity; gr - 
tóv/ka vj 'justyni to .budowa trwać bo 
Izie długoo

Dcm POL.SECl *'• J ^.R.O^.OCJM A



FILMY OBOZOWE

Tego dnia hamsin ułożył ci ę 
wg z c ś ni c j ,' Od d a 1 c ki c g o mórz a po­
wiał chłodny ,poryw!sty wiotr ,który 
rozprószył mgłę z nad gór Judzkich, 
Wybł.ęki tułał nad obozem strop nieba, 
a .na półrocy błysnęły blade gwiazdy 
wieczorne»

Na pozór nie dzi.ało się nic .nie­
zwykłego Coóz cichł .jak każdego wie ' 
ozora w powolni ej ącym. rytmie codzien 1 
nych wydarzeń,* Tylko w jednej -z wiol ' 
kich, kv.iter -’campus pulsowało wciąż i 
jeszcze, falowało mrowie żołnierzy,, : 
a wiatr niósł stamtąd, rozgwar roz­
mów i śp< ewy,?

To ci co przyjechali z Rosjic
0 o chv 'i 1 ę Pa da j ą słowa korne idy ; 

meldunkic -- Wymienianą mą głośno,ży • 
wo i przez żywych nazwy pułków, i xv 
macji wojskowych tych z Polski, tych 
z września 1939e Jakby dalekie echo 
przeszłości ożyło nagle przed naszy ! 
mi oczyma, ■ ;

Przez dłuższy u* as chodziłem mię 
dzy nimi nie mó.viąc do nikogo sło­
wa, nie pytając o przejęcia, o tra­
giczne dzieje jakie kry ją, się za każ 
dą z tych twarzy» W;, dowali się ja­
cyś inninjak ktoś bliski dawno,daw­
no niewidziany. Nie mogłem oprzeć 
się wrażeniu,że jest wśród nich at­
mosfera, za którą ęskniłem od daw­
na,.

W którymś z baraków odbywał się 
przegląd. Długie zdyscyplinowaie,wy 
ciągnięte, szeregi,groźne w swym bez 
względnym automatyzmie ruchy wiol- i 
kich mas żołnierskich.. Już dawno nic ; 
widziało się kiś polskiego wojska, i 
a przecież jutro nadejdą nowi, i "ą 
stamtąd całymi dywizjami. W mroku 
wydaje się, źe jest ich jeszcze wię 
cejjże cały nasz olbrzymi obóz jest 
ich pełen.

Zagrała trąbka» Oddziały rozcho 
dzą się po rejonach za .lewa terowani a 
W ciszy wieczornej wybuchła nagle 
piosenka żołnierska śpiewana przez 
maszerujące kompanio. Piosenka jed- j 
na i druga - wszystkie te z Polski, , 
które śpiewu15 żołnierze w Krakowie, ! 
Warszawie,Mod linie ,Grudzi ądzu. wra­
cając z p-wiczc i do koszar,"

Odgadłem . nastr ó jktóry opanował 
nas wszystkich!' Oto miałem wrażenie 
jakby ktoś, 'jakąś■ fantastyczną. "tor­
pedą czasuł' przetransportował tu 

na ziemie Palestyny naszą regularną 
dawną armię z września- 1939 r.

Przebywając w wielkich grupach, 
niekiedy w pełnych,nietkniętych for 
macjach żołnierz ten zachował w peł 
ni niepokalany nasz polski styl,ów 
trudny do określenia wyraz,który cg 
chował nasze wojsko i wyróżniał od 
innych.

Patrzyli na nas ciekawie. Into 
resowali się szczególnie naszym 
egzotycznym ekwipunkiem - szortami, 
koszulami z krótkimi rękawami. Py­
tali jak wytrzymywaliśmy upały w 
Afryce, jak wygląda Nil ? Z podzi­
wem, a często i z dziecinnym na­
maszczeniem wymawiali fantastycz­
nie dla nich brzmiące nazwy : To­
bruk. G-azala, Benghazi...

Ale dla nas byli oni jakby ka­
wał Polski żołnierskiej, tej dawnej 
Polski do której powraca się w 
snach. To ten sam żołnierz w masie 
bezimiennej,który walkami swymi wy 
pełnił dni września. Ten sam ,o któ 
rym nawet Niemcy wyrażali się z 
podziwem. Odnaleźliśmy się, jak ogni 
wa przerwanego łańcucha.

- A myśmy w Rosji niepokoili 
się o was, jak wyście znosili tam 
ten okropny klimat egipski ?

- A my w Egipcie nic mogliśmy 
pojąć jak można wytrzymać w namio 
tach wkopanych w śnieg !

Śmialiśmy się z tych pytań wza 
jemnych i z tego "Benghazi",któro 
nic wiem dlaczego specjalnie ich 
interesowało.

- Bo dlaczego Benghazi nie jest 
w naszych rękach ? - pytali upar­
cie.

Nic - pod Benghazi nas nic by­
ło, Ale czasu dość jeszcze przed 
nami. Kto wic - może pójdziemy i 
na to "Benghazi", a stamtąd na Tri 
polis, ale już razem z wami. Wszy** 
stkie drogi dobre,któro prowadzą 
do Polski, a Polska i Zwycięstwo 
to jedno.

Mr.



-- 15 -

A1EGD0TY MATEMATYCZNE,

Scheda Araba /jest to jedno z naj 
starsz ych zadań tego typu, prawdo­
podobnie pochodzenia autentycznie 
arabskiego/:

Pewien Arab, umierając, pozosta­
wił jako dziedzictwo swoim trzem 
synom do podziału stado wielbłądów, 
przy czym zaznaczył w testamencie, 
że najstarszy ma otrzymać połowę, 
średni trzecia część, a najmłodszy 
dziewiątą cześć dziedzictwa, Okaza 
ło się " jednak, iż w chwili śmierci 
Araba“stado liczyło 17 sztuk*

Podział był trudny, przeto spad­
kobiercy wzrócili się do * khdiego , 
znanego w całej okolicy ze swej mą 
drości. Ten wydał sąd następujący: 
należy dopożyczyć jednego wielbłą­
da i przystąpić do-podziału, mając 
18 wielbłądów* Bracia postąpili wg 
rady sędziego, Wówczas tarszemu 
przypadłe w udziale 9, średniemu 6, 
a najmłodszemu 2 wielbłądy, Poży­

czonego zaś zwrócono .właścicielowi 
i trzej bracia byli vf/soce zadowo­
leni z mądrego wyroku kadi eg o, gdyż 
w rzeczywistości każdy z nich otrzy 
mał więcej, niż ojciec wyznaczył.

0 ile więcej i jak się to stało?

Odpowiedź na zadanie z numeru po 
przedniego:

Żebrak miał na początku 21 gro­
szy. Po przejściu przez most miał 
42 gr, z czego oddał 24 gr, zosta­
ło mu 18 groszy. Po przejściu po- x. 
wtórnym mostu miał 56 gr, oddał 
24 gr, zostało mu więc 12 gr, a 
więc po trzecim przejściu mostu 
miał równo 24 gr, które w całości 
musiał oddać diabłu.

Rodney

0rze^ i jastrząb

Orzeł, nie chcąc się podłym polowaniem bawić, 
Postanowił jastrzębia na wróble wyprawić.
Przynosił jastrząb 'wróble, jadł je orzeł smacznie: 
Zaprawiony nakoniec przysmaczkiem nieznacznie, 
Kiedy go coraz żywszy apetyt przenika, 
Zjadł ptaszka na śniadanie, na obiad ptasznika.

Lew i zwierzęta
Lew,' ażeby dal dowód, jak wielce łaskawy, 
Przypuszczał konfidentów do swojej zabawy. 
Polowali z nim razem, a na znak miłości, 
On j,adł mięso, kompanem ustępował kości. 
Gdy się więc dobroć taka rozgłosiła wszędy, 
Chcąc im jawnie pokazać większe jeszcze względy, 
Ażeby się na jego łasce nie zawiedli, 
"nozwolił, by jednego spośród siebie zjedli.
Po pierwszym poszedł drugi i trzeci i czwarty, 
"yidząc, że się podpaśli, lew choć nie obżarty, 
Żeby‘ująć drapieźy, pi sobie zakału, 
Dla kary, dla przykładu, zj,adł wszystkich pomału.

Dóbroczynność
ChwnTiła owe a wilka, że. był dobroczynny;
Lis to słysząc, spytał jej, w czymże tak uczynny? 
”1 bardzo,rzecze owca, - niewiele on pragnie, 
Moderate mógł mnie z,jeść, zjadł mi tylko jagnię”.

Ignacy Krasicki

Jak widać biskup Krasicki, nit;źle przewidział zprzed półtora ,/lekiem nie 
tylko los narodów, usiłujących ••’’współpracować^ zdrapieżcami, ale- <to- 
wet bstatnie. przemówienie Laval a, • wysławiające ’’iobroćźyaŁi&ść” Hitlera: 
mógł połknę ć. całą Francję, i dotąd 1 ®ł?:nął tylko połowę. /Red./
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